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      Któż by nie zadrżał, rozpamiętując nieszczęścia, jakie może spowodować jeden nieopatrzny związek!


      Choderlos de Laclos, Niebezpieczne związki1


      


      
        
          1 Wszystkie fragmenty zNiebezpiecznych związków Choderlos de Laclos wtłumaczeniu Tadeusza Boya-Żeleńskiego.

        

      

    

  


  
    
      


      1


      Tak czy nie:


      
        	Chcę, żeby wszyscy byli szczęśliwi.


        	Wiem, czego ludzie potrzebują, zanim mnie oto poproszą.


        	Oddawałam krew.


        	Oddałabym nerkę, żeby ratować życie bliskiej osoby.


        	Oddałabym nerkę, żeby ratować życie obcej osoby.


        	Sprawiam wrażenie szczerej.


        	Daję więcej, niż otrzymuję.


        	Ludzie mnie wykorzystują.


        	Ludziom powinno się wybaczać.

      


      


      Dzisiaj nażadne ztych pytań nie odpowiedziałabym tak samo jak przed rokiem. Ato ja ułożyłam ten test. Chciałam być osobą, która zmieni definicję drapieżnika, nanowo rozpozna iokreśli cechy ofiary. Co dotestu: stanowił część mojej pracy magisterskiej zpsychologii sądowej wWyższej Szkole Prawa Karnego imienia Johna Jaya. Filozof powiedział kiedyś: „Próg jest miejscem oczekiwania”2. Byłam okrok odzdobycia wszystkiego, czego pragnęłam.


      Oto pytanie, które zadałabym dzisiaj:


      Czy potrafię wybaczyć sobie?


      


      Wykład dotyczył wiktymologii. Czy symbiotyczne zaburzenie wumyśle sprawcy istnieje również wemocjonalnej strukturze ofiary? Profesor wykorzystał przykład „syndromu kobiet maltretowanych”, syndromu, który – jak podkreślił – wogóle nie figuruje w„Diagnostyczno-statystycznym podręczniku zaburzeń psychicznych” (DSM-5), natomiast często pojawia się wustawach karnych. Dlaczego? Sądziłam, że znam odpowiedź.


      Poranek naładował mnie energią; nie mogłam się doczekać powrotu dodomu, domojej pracy badawczej. Czułam się trochę winna, że chciałabym znów mieć mieszkanie tylko dla siebie, więc wstąpiłam doFortunato Brothers ikupiłam dla Bennetta torebkę migdałowych ciasteczek zorzeszkami piniowymi.


      Moje mieszkanie znajdowało się naostatnim piętrze obitego deskami szeregowego domu wdzielnicy Williamsburg naBrooklynie. Nie trzymałam zhipsterami, mój kwartał należał dostarego świata. Włoskie kobiety ciągle zamiatały swoje kawałki chodnika, aemerytowani mafiosi grali wszachy ubraci Fortunato. Przecznicę dalej był skład kamieniarski znagrobkami, gdzie sprzedawano również bochenki chleba. Bennett nazywał to miejsce składem kamieniarsko-piekarskim. Pracownicy, wszyscy po osiemdziesiątce, przesiadywali naplastikowych krzesłach przed wejściem ipalili cygara. Samochód zlodami grał motyw przewodni zOjca chrzestnego. Mówiło się: „To nie HBO, to nasza dzielnica”.


      Domoich drzwi prowadziło czterdzieści osiem stopni krętych schodów. Wspinając się po nich, wąchałam etniczne potpourri: smażony czosnek napierwszym podeście, nadrugim gotowaną kapustę, następnie chorizo nagłębokim tłuszczu, apotem już było moje piętro, gdzie niczym nie pachniało, bo nigdy nie gotowałam.


      Zobaczyłam, że drzwi są lekko uchylone. Bennett musiał wyjść izapomniał przekręcić uszkodzoną gałkę, chociaż go prosiłam. Psy mogły się wydostać nazewnątrz. Miałam trzy: Cloud – wielkiego pirenejczyka, którego nazywałam Wielkim Białym Płótnem, oraz Chestera iGeorge’a, dwa gapowate, nieszczęsne mieszańce pitbula, którym zapewniłam dom tymczasowy. Psy stanowiły jedyną kość niezgody między mną iBennettem. Chciał, żebym przestała się angażować wratowanie każdego przybłędy kosztem pracy, ale podejrzewałam, że tak naprawdę nie mógł znieść psich kudłów naswoich swetrach. Bennett marzł nawet latem. Twierdził, że cierpi nazespół Raynauda, objawiający się skurczem tętnic wdłoniach istopach, co powoduje ich ziębnięcie. Obawiał się zaawansowanego stadium, wktórym może nastąpić zwyrodnienie palców. Tyle że jego ręce nigdy nie były zimne, kiedy dotykał mojej skóry. Ja natomiast szybko się rozgrzewałam. Wiosną pierwsza wkładałam sandały, nie nosiłam szalika nawet zimą, nie przeziębiałam się przez klimatyzację. Inie miało to nic wspólnego zmasą ciała.


      Kiedy ramieniem otworzyłam drzwi, zaktórymi czekało mnie radosne psie powitanie, zauważyłam płatki róż nachodniku wkorytarzu. Bennett je rozsypał? Pomysł wydał mi się tandetny izupełnie doniego nie pasował. Mężczyzna, który pamięta wszystko, co się doniego mówi, nie potrzebuje uciekać się dotanich chwytów. Bennett postrzegał irozumiał mnie, jak nikt nigdy wcześniej. Nie tylko poświęcał mi uwagę, on wiedział zawczasu czego zapragnę, niezależnie odtego, czy chodziło ojedzenie, film czy muzykę. Ma się rozumieć, ta wiedza znajdowała zastosowanie również wsypialni.


      Schyliłam się, żeby podnieść kilka płatków izrozumiałam, że to ślady łap. Zatem jednak nie wyświechtany romantyczny gest. Abstrakcyjny kwiatopodobny wzór napodłodze prowadził dosypialni. Tymczasowi podopieczni, Chester iGeorge, dobrali się dokosza naśmieci? Myśl orozniesionych przez psy resztkach sosu puttanesca także mi się nie spodobała. Chester iGeorge są dżentelmenami, ale Bennetta irytowały niedojedzone kości walające się po mieszkaniu. Potykanie się oresztki iopiszczące zabawki stanowiło kolejny argument, żebym znalazła im dom nastałe albo oddała dookropnego schroniska wewschodnim Harlemie, skąd je uratowałam. Darowizna narzecz miejscowej organizacji pomagającej zwierzętom zaowocowała wpisaniem mnie nalistę mejlową iodtamtego czasu codziennie otrzymywałam zdjęcia iopisy psów wraz zliczbą godzin życia, jakie im pozostały, jeśli czegoś nie zrobię.


      Chester iGeorge siedziały wceli śmierci iczekały naeutanazję. Nazdjęciu przytulały się dosiebie ikażdy wyciągał łapę wgeście przywitania. Nie potrafiłam się oprzeć. Kiedy zjawiłam się wschronisku, wkartach naklatce opisano je jako „bezproblemowe”. Pracownik wyjaśnił mi, że oznacza to charakter najlepszy zmożliwych. Nie zrobiły nikomu nic złego, chciały tylko kochać ibyć kochane. Wypełniłam dokumenty, zapłaciłam podwójną opłatę adopcyjną zzamiarem zapewnienia im jedynie domu tymczasowego inastępnego dnia wraz zCloud odebrałyśmy je wypożyczonym samochodem.


      Bennett nie mógł się pogodzić zwiecznym chaosem powodowanym przez trzy duże psy wmałym mieszkaniu. Być może miał rację, że zwierzaki rządzą moim życiem. Czyżby moje misje ratunkowe stanowiły formę patologicznego altruizmu? Natakiej tezie oparłam swoje badania itest służący zdefiniowaniu ofiar, których bezinteresowność inadmierna empatia przyciągają drapieżnika.


      Bennett potrzebował ładu, żeby prawidłowo funkcjonować, mnie natomiast niezbędny był swojski, przytulny bałagan. Kiedy przyjeżdżał zMontrealu, wieszał swoje koszule ispodnie wszafie, podczas gdy ja zostawiałam legginsy, kamizelki zesztucznej skóry isterty bluzek rozrzucone nałóżku. On wyładowywał zmywarkę, którą wcześniej sam napełniał iwłączał, ja zostawiałam brudne naczynia wzlewie. Nie podobało mu się, że psy śpią razem znami. Nie lubił ich ione otym wiedziały. Psy wiedzą takie rzeczy. Były posłuszne, ale Bennett wydawał im komendy ostrzej, niż wymagała tego sytuacja. Nie raz zwracałam mu uwagę. Ijak mieliśmy kiedyś zamieszkać wszyscy razem?


      Cloud dopadła domnie pierwsza. Wykorzystywała swoje gabaryty, żeby odpychać chłopaków. Nie dość, że nie powitała mnie jak zwykle, czyli kładąc swoje wielkie łapy namoich ramionach, to wyraźnie sprawiała wrażenie zdenerwowanej iprzestraszonej. Położyła uszy po sobie ibezradnie kręciła się umoich stóp. Jeden zjej boków wyglądał, jakby się nim oparła oświeżo pomalowaną ścianę. Tyle że niczego nie malowałam, agdybym malowała, nie wybrałabym koloru czerwonego.


      Uklęknęłam irozgarnęłam mokre futro wposzukiwaniu ran kłutych, ale żadnych nie znalazłam, poza tym czerwony kolor nie sięgał głębiej. Przeprosiłam Chestera iGeorge’azamoje nieuzasadnione podejrzenia. Dobrze, że już klęczałam, bo zakręciło mi się wgłowie ipewnie bym upadła. Odruchowo macałam Chestera iGeorge’a, szukając źródła krwawienia. Serce mi waliło. Wgłowie znów mi zawirowało. One także nie były ranne. Opuściłam głowę, żeby nie zemdleć.


      –Bennett?! – zawołałam.


      Zepchnęłam zsiebie Chestera, który zlizywał krew zmoich rąk.


      Zobaczyłam plamy nanowej kanapie, prezencie odstarszego brata Stevena zokazji trzydziestki iwejścia wwiek dojrzały. Próbowałam zapanować nad psami, ale cały czas kłębiły się przede mną, utrudniając mi dotarcie dosypialni. Mieszkanie, wąskie idługie, miało amfiladowy układ wagonu kolejowego; można było je przestrzelić nawylot, nie trafiając kulą wścianę. Zmiejsca, gdzie stałam wsalonie, widać było dolną połowę łóżka. Widziałam nogę Bennetta.


      –Co się stało psom? – spytałam.


      Wgłębi mieszkania czerwone smugi były coraz dłuższe.


      Bennett leżał napodłodze sypialni twarzą dopodłogi, ajego noga pozostawała nałóżku. Dopiero potem zauważyłam, że te dwie części nie są połączone. Wpierwszej chwili chciałam go ratować, żeby się nie utopił wewłasnej krwi, ale kiedy opadłam nakolana, zobaczyłam, że wcale nie jest zwrócony twarzą wdół. Patrzył wgórę, araczej patrzyłby, gdyby nadal miał oczy. Przez moment, wbrew logice, trzymałam się nadziei, że to nie Bennett. Może jakiś intruz się włamał ipsy go zaatakowały. Mimo szoku zdałam sobie sprawę, że zabójca nie był istotą ludzką. Ślady krwi nie odwzorowywały emocji. Miałam już spore doświadczenie zdziedziny kryminologii iwiedziałam, naco patrzę. Analiza śladów krwi daje wyniki dokładniejsze, niż można by się spodziewać. Określa typ ran, kolejność ich zadania, rodzaj broni oraz wyjściową pozycję ofiary – czy była wruchu, czy leżała nieruchomo, gdy nastąpił atak. Tu rany były kłute iszarpane. Bennett miał ręce obdarte zeskóry, nastąpiło to, kiedy próbował się bronić. Prawa noga została urwana wkolanie. „Broń” wtym wypadku stanowiło zwierzę lubzwierzęta. Rany miały szarpane krawędzie, nie gładkie jak przy cięciu ostrzem, brakowało również całych fragmentów ciała. Smugi krwi wskazywały, że był ciągnięty po podłodze sypialni. Prawa stopa złydką musiała zostać przeniesiona nałóżko już po tym, jak został zaatakowany. Fontanna krwi, prawdopodobnie ztętnicy szyjnej, spryskała wezgłowie iścianę ztyłu.


      Słyszałam, jak psy dyszą zamoimi plecami, czekają, próbują odgadnąć, co będziemy zaraz robić. Starałam się opanować przerażenie. Najspokojniejszym głosem, jaki byłam wstanie zsiebie wydobyć, kazałam im zostać wmiejscu. Wpozycji „waruj”. Zaraz potem wyczułam nowy zapach przebijający przez odór krwi. To ja go wydzielałam. Wstałam iwzwolnionym tempie ominęłam psy. Cloud się podniosła iposzłaby zamną, gdybym nie powtórzyła komendy „zostań”. Chester iGeorge nie odrywały ode mnie wzroku, ale nie drgnęły, kiedy sunęłam wkierunku łazienki. Wkońcu tam dotarłam izatrzasnęłam zasobą drzwi, po czym oparłam się onie całym ciężarem, nawypadek gdyby moje zwierzęta zaczęły je forsować. Usłyszałam skomlenie po drugiej stronie.


      Jeszcze nie byłam wszoku. Ten miał wkrótce nadejść. Narazie, bliska łez, czułam wdzięczność, że przeżyłam. Szumiało mi wgłowie zemocji, jakbym właśnie wygrała jakąś nagrodę. Bo wygrałam – życie. Oszołomienie trwało zaledwie kilka sekund. Otrząsnęłam się ztego dziwnego transu; wiedziałam, że muszę wezwać karetkę. Raczej niemożliwe, by przeżył, ale jeśli się myliłam? Jeżeli cierpiał? Komórkę zostawiłam wtorebce, którą powiesiłam wraz zkluczami nawieszaku wholu. Wtym momencie usłyszałam szelest miętego, apotem rozrywanego papieru iprzypomniałam sobie otorebce zciastkami. Musiałam ją upuścić ipsy ją znalazły. Powoli otworzyłam drzwi iprzeszłam obok sypialni wdrodze po torebkę. Ile czasu potrzebowały nauporanie się zciastkami? Potężny wyrzut adrenaliny pozwolił mi opanować odruch ucieczki wbezpieczne miejsce; wzięłam torebkę, ani namoment nie spuszczając psów zoczu. Wkońcu znów znalazłam się włazience, bezpieczna zazamkniętymi drzwiami. Weszłam dopustej wanny, jakby ten stary żeliwny sprzęt naozdobnych nóżkach mógł mnie ochronić, iwybrałam numer 911. Udało mi się dopiero zadrugim razem. Kiedy dyspozytorka spytała, oco chodzi, nie byłam wstanie wydobyć zsiebie głosu. Nie mogłam nawet krzyczeć.


      –Czy wtej chwili coś pani zagraża? – spytała. Głos należał dodojrzałej kobiety.


      Gwałtownie pokiwałam głową.


      –Uznam pani milczenie zapotwierdzenie. Może mi pani powiedzieć, gdzie się znajduje?


      –Włazience. – Szeptem podałam adres.


      –Policja już dopani jedzie. Proszę się nie rozłączać. Czy wdomu znajduje się jakaś niepożądana osoba?


      Słyszałam psy poddrzwiami łazienki. Po wcześniejszym skomleniu teraz piszczały idrapały wdrzwi, żeby je wpuścić.


      Nie odpowiedziałam.


      –Jeśli intruz jest wdomu, proszę jeden raz stuknąć palcem wmikrofon – poleciła dyspozytorka.


      Zastukałam trzy razy.


      –Jeśli doszło doużycia broni, proszę stuknąć raz.


      Uderzyłam raz lekko wtelefon.


      –Więcej niż jedna sztuka broni?


      Kolejne pojedyncze stuknięcie.


      –Broń palna?


      Kręcąc głową, włożyłam telefon dopustej wanny. Dyspozytorka nadal domnie mówiła, ale już zdaleka. Ruch głowy dał mi pewne ukojenie, jakby ktoś mnie kołysał.


      Jeden zpsów zawył dowtóru syreny nadjeżdżającego radiowozu. Cloud. Kiedyś mnie bawiło, gdy wyniańczona przeze mnie Cloud, której co tydzień czyściłam zęby, odpowiadała natę miejską wersję wilczego zewu, jakby budziła się wniej dzika bestia. Teraz jej wycie mnie przerażało.


      –Policja już dojechała namiejsce – oznajmił stłumiony głos ztelefonu spoczywającego nadnie wanny. – Proszę stuknąć raz, jeśli intruzi nadal znajdują się wmieszkaniu.


      Psy zaczęły ujadać, słysząc zbliżające się kroki; ktoś szarpał zagałkę, by sprawdzić, czy drzwi wejściowe są zamknięte naklucz.


      –Policja! Otwierać!


      Próbowałam donich zawołać, ale zdołałam wydobyć zsiebie jedynie słaby jęk, jeszcze cichszy odgłosu, który uporczywie powtarzał pytanie, czy intruzi nadal są wśrodku. Jedyną odpowiedzią, jaką słyszała policja, było szczekanie.


      –Policja! Proszę otworzyć drzwi!


      Ujadanie przybrało nasile.


      –Wezwij tych odzwierząt! – polecił komuś jeden zpolicjantów.


      Zaraz potem rozległ się huk wyważanych drzwi ipojedynczy, ogłuszający strzał. Skowyt, który po nim nastąpił, zabrzmiał jak ludzki płacz. Dwa pozostałe psy umilkły.


      –Dobre pieski, dobry pies – powiedział jeden zpolicjantów.


      –Ten chyba nie żyje.


      Kroki zbliżały się ostrożnie.


      –Ocholera, oJezu – odezwał się drugi.


      Usłyszałam, jak wymiotuje.


      Drzwi łazienki otworzyły się gwałtownie imłody funkcjonariusz znalazł mnie skuloną wpustej wannie.


      Przykucnął obok. Czułam jego oddech, kwaśny od wymiotów.


      –Jest pani ranna?


      Nogi miałam podwinięte podsiebie, twarz wciśniętą wkolana, ręce splecione nakarku.


      –Karetka już jedzie. Proszę posłuchać, muszę sprawdzić, czy pani krwawi. – Krzyknęłam, gdy delikatnie przyłożył rękę domoich pleców. – Okej, okej, nikt pani nie skrzywdzi.


      Tkwiłam nieporuszona wpozycji, jaką dzieci przyjmują podczas szkolnych ćwiczeń, chroniącej przed falą uderzeniową po wybuchu atomowym. Później się dowiedziałam, że jednym zobjawów szoku jest sztywny bezruch.


      –Służby weterynaryjne już są – rzucił drugi zpolicjantów.


      Karetka musiała przyjechać wtym samym czasie, bo ratownik badał mi puls, aratowniczka sprawdzała, czy nie mam ran. Przez cały czas tkwiłam skulona wwannie.


      –Nie sądzę, żeby to była jej krew, ale nie jestem wstanie obejrzeć brzucha – powiedziała kobieta. – Podłączę kroplówkę. Poczuje pani ukłucie.


      Wbiła mi grubą igłę wlewe ramię. Krzyknęłam tak głośno, że psy znów zaczęły ujadać, już tylko dwa.


      –Podamy pani coś nauspokojenie isprawdzimy, czy nie ma pani obrażeń.


      Czarny żar pełzł wgórę ręki, jak gdyby ktoś założył mi ciepłą rękawiczkę. Apotem czerń zaczęła się rozrastać, aż była tak duża, że mogłam wnią wejść jak wmiłosierny czarny worek, wktórym można zniknąć nazawsze.


      –Musimy jej zadać parę pytań. Może mówić? – spytał jeden zpolicjantów.


      –Jest wszoku.


      –Nazywa się pani Morgan Prager?


      Próbowałam skinąć głową, ale czarny worek był zaciasny ikrępował ruchy.


      –Proszę powiedzieć, kto był zpanią wmieszkaniu? Nie znaleźliśmy przy zmarłym żadnych dokumentów pozwalających naidentyfikację.


      –Czy ona nas słyszy? – wtrącił się drugi funkcjonariusz.


      Położono mnie nanoszach iwieziono przez mieszkanie; kiedy mijaliśmy sypialnię, otworzyłam oczy. Teraz jej widok bardziej mnie dziwił, niż przerażał.


      –Co się stało? – odezwałam się jakimś nowym, cienkim głosem.


      –Proszę nie patrzeć – poradziła kobieta.


      Jednak spojrzałam. Nikt nie zajmował się Bennettem.


      –Czy on cierpi? – usłyszałam swój głos.


      –Nie, kochana, nie cierpi.


      Nim zniesiono mnie po schodach, zobaczyłam ciało Chestera napodłodze wholu. Dlaczego go zastrzelili? Cloud iGeorge’aumieszczono wosobnych klatkach oznaczonych napisem „Niebezpieczny pies”.


      


      Lekarze nie znaleźli namoim ciele żadnych ran, żadnych obrażeń, które by wyjaśniały, dlaczego się nie ruszam iuporczywie milczę, poza tym, że krzyczałam, gdy ktoś się domnie zbliżał. Dla mojego własnego bezpieczeństwa zastosowali wobec mnie paragraf 9.27 kodeksu obowiązującego wNowym Jorku: medyczny nakaz przymusowej hospitalizacji.


      CIĄG DALSZY DOSTĘPNY WPEŁNEJ, PŁATNEJWERSJI


      
        
          2 J.W. Goethe, Lata nauki Wilhelma Meistra, tłum. Maria Kłańska.
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